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Sugerowałbym przesunąć się nieco do przodu, inaczej ludzie będą musieli fruwać, żeby znaleźć się w środku. Rozumiem, że mam mówić po angielsku?

- To jedyna opcja.

- Jedyna opcja. 

Cieszę się, że tutaj jestem, że spotkałem się z wami. Przyjechałem prosto ze spotkania Vaisnava Raj Sabha w Puli, które było bardzo owocne i inspirujące. Można powiedzieć, że z roku na rok jest coraz lepiej. To niewątpliwie stwarza wiele możliwości rozwoju. Włąściwie przyjechałem tu na prośbę Sadhu Maharaja, który pozwiedzał: "Jeśli będziesz w okolicy, musisz tam wstąpić". Pewnie. Gdzie jest Daika?? Czy wyjechał? Tak, ale przyjedzie. Widziałem się z nim. Pojechał po kogoś. Już wcześniej spotkałem się z niektórymi z was. Cieszę się, że mogłem was odwiedzić i zobaczyć jak w Chorwacji wypełniania jest misja Mahapabhu.

Jeśli nadarza ci się okazja do spotkania z bhaktami, masz szczęście. Zawsze się cieszę, kiedy widzę czyjąś determinację w dążeniu, by Kryszna był w centrum uwagi. Bez wątpienia mamy tutaj z tym do czynienia. Ponieważ Kryszna i Gowindadźi zajmują tu centralną pozycję. Nie mówię tego, by   się przypodobać. Sądzę, że na tym polega życie rodzinne. Jeśli chcesz wieść szczęśliwe życie, zachowaj Krysznę w centrum uwagi. Oczywiście każdy rozwija życie duchowe na tyle ile potrafi i na tyle, na  ile je rozumie. 

Jednak prawdą jest, że zakładając rodzinę obiecujemy,  iż Kryszna pozostanie w centrum naszego życia rodzinnego.  Wówczas sannjasin powie: "Świetnie! "Ja również jestem zainteresowany takim rodzajem związku, Bo skoro małżeństwo ma oznaczać: "Żegnajcie. Od teraz przez najbliższych trzydzieści lat będziesz|zajmował się swoją karierą. Do rozmowy o służbie oddania wrócimy później",  to nie będzie powodów, by się cieszyć, a za to mnóstwo powodów do wielkiej rozpaczy. Nauczanie jest wyjątkowym i wspaniałym zajęciem wyrażającym sens życia. Daje ci wgląd w istotę  spraw dotyczących każdego. Jest tożsame z najważniejszym celem życia. Gdy jesteś w połowie duchowej drogi, małżeństwo nie powinno być powodem zrezygnowania z wszystkiego. 

W rzeczy samej małżeństwo może być rzeczą bardzo świętą. Powinno być. Może nią być. Musisz o to zadbać. Kiedy zastanowicie się nad tym, co znaczy skupić swoje życie na Krysznie, skoncentrować życie rodzinne na Krysznie, skupić edukację dzieci wokół Kryszny, wykorzystać życie do rozwinięcia głębokiego oddania dla Boga? Co to ma wspólnego z małżeństwem? Nic wspólnego. Kiedy umierasz bez znaczenia jest to, czy jesteś stanu wolnego lub pozostajesz w małżeństwie. Liczy się to, czy pamiętasz o Krysznie. Będziesz zgubiony, jeśli się do tego nie przygotujesz. Musisz dostrzec niezwykły potencjał tkwiący w powtarzaniu Świętego Imienia. To karta wstępu do wszystkiego, a w szczególności do tego, co jest ponad tobą, wspaniałe, transcendentne...Dom.

Dom z Kryszną w centrum. 

Pewnych rzeczy dowiedzieliśmy się od wielkich dusz w sprawie zakładania domów z Kryszną w centrum. W Kalijudze funkcjonuje niewiele miejsc, gdzie Kryszna  jest w centrum. Nierzadko te świątynie świecą pustkami, w czasie gdy bary i kina przeżywają oblężenie. 

Zatem ustanowienie domu z Kryszną w centrum wcale nie przychodzi łatwo. W rzeczywistości to  oznacza, że jest ktoś kochający Kryszny. Jest ktoś, kto troszczy się przede wszystkim o Krysznę. Ktoś, kto chce się tym podzielić z innymi. Tak budowane są świątynie. 

To dlatego osoba nauczającego jest miejscem pielgrzymek. Nie ważne gdzie się taka osoba uda. 

Może pójść do parku. Powiedzieć: "Spotkamy się jutro w parku i zrobimy kirtan". To właściwe miejsce. To w tej chwili najświętsze miejsce| w całym mieście". Tam jest najświętsze miejsce, gdzie powtarzane są święte imiona, gdzie trwa wymiana, gdzie obecne są prawdziwe oddanie i prawdziwe współczucie. My chcemy pójść do najświętszego miejsca, a nie do muzeum oglądać posągi Radhy i Kryszny, które setki lat temu zostały najprawdopodobniej wykradzione z jakiejś świątyni.

To nie jest święte miejsce, do którego, chcielibyśmy pójść. Prawda jest taka, że wiele bóstw znajduje się współcześnie w muzeach, ale nie można ich stamtąd zabrać. Wyjątkowy przypadek miał miejsce w Sztokholmie, gdzie bhaktowie przyszli do dyrekcji muzeum i powiedzieli: - Co wy robicie! Przetrzymujecie święty posąg, który powinien być przedmiotem kultu i nic się tu nie dzieje.

Muzeum sfinansowało funkcjonowanie świątyni na swoim terenie. Wydano bhaktom zgodę na odprawianie pudży, zbieranie datków do skrzynki, sprzedaż książek. To były wyjątkowe okoliczności. 

Najświętsze ze wszystkich miejsc znajduje się tam, gdzie przebywają najświętsi z ludzi. Gdzie odbywają się najświętsze recytacje, gdzie powtarzane są najświętsze mantry, gdzie czytane są najświętsze księgi. To najlepsze i najwspanialsze miejsce. Oczywiście to wszystko zależy od poziomu zaufania. Jeśli brakuje zaufania, to wszystko staję się bezsensowne. Nabierasz podejrzeń, a te wiodą do stanu zawieszenia. Wtedy odchodzisz. Zaufanie ma decydujące znaczenie. W jaki sposób nabierasz zaufania? To bardzo poufny przekaz. Zaufania nabiera się za sprawą zaraźliwego muśnięcia śraddhy. Jeśli spotkasz bhaktę, który ma w sobie tę siłę, szybko znajdziesz się pod wpływem jego entuzjazmu. 

- Nie przeocz tego!

- Muszę natychmiast tam pójść!

- Idziesz?

- Dokąd?

- Chodź i sam zobacz!

- Zobacz i potem porozmawiamy.

Elektryzujące doświadczenie.

- Nie, nigdzie nie pójdę.

· Jeszcze mnie gdzieś zaciągniesz i w coś wrobisz.

Ale kiedy spojrzysz w te lśniące oczy, lśniącą wiarę w tych oczach, nabierzesz zaufania i wiesz, że  ten gość w nic cię nie wrobi. W taki sposób to się odbywa. Tak spotyka się sadhu, lub kogoś, kto zna takiego sadhu. Nabieramy ochoty, by się z nim spotkać. Już wiemy, że sadhu istnieje, Bóg również istnieje i można mu służyć. Możemy wziąć w tym udział, jeśli zechcemy. Serdecznie zapraszam ponieważ wszystkich nas coś łączy. Jesteśmy jedną wielką rodziną. Nikt nie może się jej wyrzec.

Wiesz, że inne gatunki życia również należą do tej rodziny. Każda żyjąca istota jest jej częścią. Każde drzewo, każda piękna i szukająca miłości dusza jest częścią stworzenia będącego doskonałym dziełem miłości Kryszny. Niektórzy się zagubili, pogrążyli w życiu doczesnym i wszędzie bezskutecznie szukają miłości oraz Boga. Z czasem ogrania ich przygnębienie i smutek. Największym ze skarbów są zatem ci zarażający sadhu, a nie ci skupieni na sobie. 

W języku hiszpańskim jest słowo: "insimismado"  które oznacza, pełne skupienie na sobie: Ja, moje studia, moje dziedzictwo. Moje możliwości. Moje plany. Moi adoratorzy. Tak, co jeszcze? 

Nic innego go nie interesuje. Dopuszcza do siebie tylko to, co służy zaspakajaniu pragnień. Budzi się i miota we wszystkich kierunkach. Niczego nie zauważa. Nie jest w stanie dostrzec, że jego matka płacze. Ponieważ on się narkotyzuje.

- Czuję się świetnie!

Jeśli tak, to dlaczego twoja matka rozpacza?

· Nic się nie dzieje, jest dobrze.

To złudzenie. Jeśli naprawdę chcesz podzielić się największym dobrem, to znaczy, że musisz zajrzeć do swojego serca. Jeśli niczego tam nie znajdziesz, miej oczy szeroko otwarte. Miej oczy szeroko otwarte, by spotkać sadhu. Poszukaj kogoś, kto che uczynić coś dobrego dla świata. Kontestatorom nie zależy na przekształceniu tego świata w miejsce ucisku i zagłady. To wizjonerzy.

Geniusze. Wybitne osobistości. Są gotowi wyjść innym naprzeciw, służyć im pomocą w rozwoju duchowym. Powinieneś się cieszyć ze spotkania z taką osobą. Ja miałem dużo szczęścia. Spotkałem tak wiele z nich. Wcale nie mam dosyć. Nie sądzę również, że przesadzam. Nie mam zamiaru się chwalić. 

Srila Prabhupada był pierwszą wybitną osobistością, z jaką się w życiu zetknąłem. On rzeczywiście był taki, za jakiego się podawał. Był taki, jak o sobie mówił. Zwolennik prawdy. Zwolennik miłości. Wielbiciel Boga. Bhakta z zadaniem do wykonania. Gotowy na wszystko. Niezłomny. Nie zatrzymywał się nawet, by nabrać sił. Do przodu, do przodu, do przodu. Przecież wszystko spoczywa w rękach Kryszny. 

Kiedy nas opuścił i odszedł do Kryszny, Poczuliśmy się jak porzucony pies. To były bardzo trudne chwile. Brakowało nam tej troskliwej osoby, która zawsze o nas dbała i dawała nam zajęcie.  To dla nas pracował całymi dniami i nocami. Ilu rodziców się tak poświęca dla swoich dzieci? W zasadzie tylko matki i to kiedy jesteśmy bardzo mali. Natomiast   Prabhupada dniami i nocami pracował dla swoich dzieci. 

Przez cały czas i dla nich wszystkich. Czynił tak dla dobra całego świata, nawet jeśli wielu nie zdawało sobie z tego sprawy. Oni do dzisiaj nie mają pojęcia, kim był Prabhupada. Kim był ten, który stąpał po ziemi niczym zwykła ludzka istota. Nie mogli tego pojąć. Pracował nawet w środku nocy. W jaki sposób wypełnić pustkę, którą odchodząc, po sobie zostawił? Pomyślicie, że to niemożliwe. Po tym jak Mahaprabhu odszedł z tego świata, jego bliski towarzysz Śri Raghunatha Dasa Goswami, on jest jednym z sześciu goswamich, powiedział: 

- Skoro opuścili mnie Mahaprabhu i mój guru Swarupa Damodara - chcę ze sobą skończyć.Nie chcę dłużej żyć. Utraciłem towarzystwo Boga Najwyższej Osoby. I co teraz? Co się ze mną stanie?

Zdecydował: - Ostatnią rzeczą, jaką zrobię za życia, będzie wizyta we Wryndawanie. Nigdy wcześniej tam nie byłem.

Udał się do Wryndawany i jakiś czas później napisał książkę, w której wspomina, że Mahaprabhu, Nitjananda i Swarup Damodar byli tam obecni.  Oni tam mieszkali. Mieszkali tam również Rupa i Sanatana Goswami. Mahabrabhu mieszkał u swojego bhakty. Nadał głosił swoje przesłanie. Raghunatha został we Wryndawanie i zaczął pisać swoje intymne dzienniki, które zostały później wydane. Ta historia zaczerpnięta z Ćajtanji Ćaritamryty opowiada o tym, że możesz spotkać innego sadhu. To się nam przytrafiło. 

Spotkaliśmy Śrilę Bhakti Raksak Śridhara Maharadżę, najbardziej niezwykłego i kochanego sadhu spośród wszystkich bhaktów. Jakże wyjątkową osobistością był Śridhara Maharadża. Głosił to samo to Prabhupada, choć we własnym stylu. Śridhara Maharadża mówił o rzeczach, o których nigdy dotąd nie słyszeliśmy. Oczywiście nie w odniesieniu do istoty, ale stopnia jej zgłębienia. To nieograniczona wiedza. Ta filozofia nie ma końca. Jest pełna sama w sobie. Zawsze pojawia się coś nowego. Coś, co doskonale pasuje do całości. Nawet nie miałeś pojęcia, że one istnieją. Nie musisz się martwić, że poznałeś już wszystko i teraz skostniejesz. Na pewno nie w świadomości Kryszny. Nigdy w trakcie nauczania. Trudno było nadziwić się temu, co usłyszeliśmy od Śridhary Maharadży.

Jak to było możliwe, że ten sam przekaz został podany w piękniejszej formie? Nie myślcie, że mam zamiar znieważyć Prabhupadę. Chodzi tylko o wyrażenie uznania dla czyjegoś kunsztu. Tego samego możesz doświadczyć po lekturze książki Waltera Eidlitza. Nie ma sobie równych w opisywaniu Kryszny w języku niemieckim. Pozostali tłumacze nie dorastają mu nawet do pięt. Tak właśnie jest. Dlaczego miałbym to przemilczeć? Nie krytykuję tłumaczy książek Prabhupada. Zrobili tyle, na ile było ich stać. Zawsze można dowiedzieć się więcej. Po tym, jak Śridhara Maharadża odszedł z tego świata w  988 r., czyli jedenaście lat po Prabhupadzie, miało miejsce kolejne niezwykłe wydarzenie. Objawiła się kolejna wielka osobistość. 

Do spotkania doszło na skutek palącej potrzeby. Tą osobą był Śrila Bhakti Puri Maharadża. Liczyliśmy głównie na pomoc przy tworzeniu World Vaishnava Association. Okazał się jednak tak życzliwą i wyjątkową osobą. Każda osoba jest niepowtarzalna. Mimo podobieństw zachowujemy indywidualność. Dlaczego Kryszna miałby się nudzić? Wspaniałe było spotkać kolejną wielką duszę, która dała nam schronienie, energię, łaskę i była dla nas cierpliwa. Miałem bardzo żywy kontakt z Purim Maharadżą. Godzinami przebywałem z nim w jego pokoju sam na sam. Nie doświadczyłem tego w przypadku Śridhary Maharadży,  nie wspominając o Prabhupadzie, którego otaczała armia zwolenników. Aby się z nim zobaczyć trzeba było…

Pamiętam raz, jak wracaliśmy z Brazylii z jednym bhaktą. Objechawszy blisko połowę ziemskiego globu, wreszcie dotarliśmy do Mayapur. W ciasnym pokoju Prabhupady panował prawdziwy ścisk. Otaczał go tłum. Staliśmy w drzwiach, zerkając przez ramiona bhaktów. Mój Boże! Naraz jeden niemądry sekretarz postanowił zamknąć drzwi. Prabhupad dostrzegł naszą rozpacz. Prabhupad był uprzejmy powiedzieć swoim sekretarzom:

· Zróbcie dla nich miejsce.

Pozwolił nam usiąść w środku. Był bardzo gościny. Potrafił w tłumie dostrzec naszą rozpacz. 

Podróżujecie z tak daleka, aby spotkać się z guru, a tu zamykają wam drzwi przed nosem. Naraz słyszycie: "Zróbcie dla nich miejsce",  i czujecie się jak w raju. Miałem możliwość bycia przy nim. Mogłem siedzieć tuż przy jego stopach. Prabupada troszczył się o wszystkich, choć miał tak ogromną rzeszę uczniów. Tyle się działo. To było niebywałe. 

Puri Maharaja miał tylko trzech uczniów. Mógł nam poświęcić więcej czasu. Wprawdzie nie cały ze względu na surową sadhanę. To i tak poświęcił go więcej. Mieliśmy szczęście. Trzeba było tego chcieć. Trzeba było się postarać. 

W tamtym czasie potrzebowaliśmy wsparcia przy tworzeniu World Vaishnava Associacion.  On nam bardzo pomógł. Mówię o osobach, które niczym gwiazdy na firmamencie. Wyznaczyły kierunek w moim życiu. Bardzo dużo im zawdzięczam. W niczym im nie umniejszam, mówiąc…Jest przecież tylu doświadczonych bhaktów, o których niewiele wiemy. Jeden z nich mieszkał z nami przez pięć lat. Chodzi o Śrilę Damodarę Maharadżę, który przez większość swojego życia kierował świątynią Imlitala. Był już bardzo chory, kiedy stwierdzono, że świątynia wymaga renowacji. On był na to za stary. 

· Wyrzućmy go.

· Maharadż, może przejdziesz na emeryturę?

· Ja na emeryturze?

· Przecież nie mogę tego zostawić.

Wcale nie chciał przejść na emeryturę. Nie pozwolono mu zostać. Maharadża odwiedził nasz ośrodek przy Jamuna Kundży.  Przyjaźniliśmy się od wielu lat. I zapytał, czy może zostać. Daliśmy mu tam pokój. Moglibyście zarzucić mu egoizm. Nawet mając go pod lupą przez  godziny na dobę, nie znaleźlibyście w nim ani krzty egoizmu. To wykluczone. Taka nieprzeciętna dusza, pełna poświęcenia i dobroci... Mieszkając przy Jamuna Kundży, pomagał Kesiawie Prabhu,  Amali i reszcie. Odwiedzali go wszyscy sąsiedzi. Stał się bardzo popularny. Jamuna Kundża stała się ośrodkiem pielgrzymek, głównie za sprawą Mahapabhu, choć…

Dlatego, kiedy spotkasz osobistości tego pokroju, weźmy Madhumangalę. Przez całe życie był przy Śridharze Maharadży. Jest niewidomy. Pewnego dnia stanął u nas w progu i zapytał: 

- Czy zastałem Paramadwajtiego Maharadżę?

Dowiedziałem się, że szuka mnie jakiś niewidomy. Ruszyłem do drzwi.

- Madhumangal!

Znałem go z aśramu Śridhary Maharadży. 

· Co cię tu sprowadza?

Dziękuję, że przyszedłeś nas pobłogosławić. Kiedy odwiedza Wrynda Kundżę. Co rano przychodzi na arati. Jeśli mu pozwolić, intonowałby przez cały dzień. Po prostu intonuje. Jego słodycz, jego głos, to jak gra na mrydandze, są niczym niebiański eliksir, krople łaski. Osoby tego pokroju są najwybitniejszymi spośród ludzi na ziemi. Być może to za ich sprawą ta planeta nadal się kręci. Jest w tym pewnie wiele przesady, ale ja w to wierzę, ponieważ poznałem te osoby. Widziałem, jak bardzo drogie są Krysznie, gdyż są tak blisko Niego. Nie sposób wyczerpać tego tematu. 

Teraz powiem kilka słów, przywołam jeszcze kilka imion, co was uszczęśliwi, ponieważ każdy jest emocjonalnie przywiązany  do swojego gurudewy, swojej gurumargi. Przykładowo nasz Bharati Maharadża, który jest cudownym, cudownym uczonym. Właściwie jest bardziej bhaktą niż uczonym. To Bhaktiwidżniana Bharati Maharadża. Wywodzi się z wykształconej bramińskiej rodziny. Choć jest tylko bhaktą, jego uwagę zaprząta wyłącznie Kryszna. Jego rady są bardzo postępowe. Nie spodziewałbyś się tego po nim. Głęboko oddany Śrila Thircie Maharadży... 

Wymienię jeszcze niedawno zmarłego Triwikramę Maharadżę, który był uczniem Śrili Prabhupady. Można tak wymieniać bez końca. Jesteśmy pod wrażeniem nauk głoszonych przez obecnego na sali Śrilę Bhaktiwajbhawę Puriego Maharadżę. Doskonale się znamy. Wiem, jak wygląda, kiedy jest szczęśliwy. Wiem też, co najbardziej go denerwuje. Kiedy dostrzega maję, jest bardzo zły. I potrafi też pokazać, kiedy jest rozgniewany. W rzeczywistości ma gołębie serce. Jest taki dobry. Mógłbym wam opowiedzieć o nim wiele historii, ale mamy za mało czasu. Niektóre z nich są też zbyt intymne.

Opowiem wam tylko jedną. 

Pewnego razu ktoś pokazał mu książkę autorstwa zachodniego bhakty. Omawiane w niej były intymne aspekty związku Radhy i Kryszny. Niezbyt szczegółowo. Autor nie zagłębiał się w sfery, o których nie należy mówić. Ale było to... Nawet sam tytuł... On wziął książkę do ręki i spojrzał na nazwisko autora.

- Kim jest ten gość?

- Co on może wiedzieć o Radzie i Krysznie?

- Zabierz to!

Bhakta, który pokazał mu książkę spotkał się później z autorem. 

- No wiesz, taką recenzję wystawił ci Bhaktiwajbhawa Puri Maharadża.

Autorowi zrobiło się przykro. Trzeba dodać, że autor miał już na pieńku z Purim Maharadżą, ponieważ niepochlebnie się o nim wyraził. Autor spotkał się z Maharadżą.

- Słyszałem, że nie podoba ci się moja książka.

- Kto tak powiedział?

- Podobno powiedziałeś, że jestem nikim. Bardzo mi przykro. Proszę cię o…

· Powiedziałem tak dlatego, że chciałem bhaktów czegoś nauczyć.

I wtedy go objął. Bhaktowie są istotami bardzo wrażliwymi i pięknymi, które mają na tej planecie  wiele do zrobienia dla Kryszny. Niełatwo ich zrozumieć. Pisma mówią, że nie będziesz w stanie zrozumieć postępowania czystego bhakty. Może ci się tylko wydawać, że rozumiesz. W jaki sposób chciałbyś to zrobić? Musiałbyś ich przerastać w zakresie posiadanej wiedzy i doświadczenia. To bardzo ciekawa kwestia. Zatem w życiu spotykaliśmy i nadal spotykamy takich bhaktów. Nie wszyscy oni pochodzą z Indii. Wcale tak nie myślę. Nie wszyscy wielcy bhaktowie wywodzą się z Indii. Poznałem wspaniałe i wierne dusze w środowisku osób, z którymi miałem styczność. To wspaniałe i nadzwyczajne osoby. Poważne, ujmujące, wrażliwe, współczujące, pracowite, prawdziwie pokorne, dające z siebie wszystko. To naprawdę niezwykłe. Nie mogę wyjść z podziwu. 

Współcześnie, z uwagi na szereg przeszkód niełatwo pozostać świadomym Kryszny. To trudne zadanie. Dlatego potrzebujesz tych bhaktów. Potrzebujesz takich kontaktów. Są one niczym przychylne wiatry, które wieją w żagle łodzi mknącej po falach oceanu powtarzających się narodzin i śmierci. Jeśli nie spotkasz takich wielbicieli, nie nabierzesz tego wiatru w żagle, będziesz niczym dryfujący po oceanie okręt bez wiatru. Zbłądzisz. 

Mój duchowy przewodnik nakazał mi służyć bhaktom. To zadanie spoczywa i na was. Dotyczy to każdego bhakty, choć nie wszyscy to dostrzegają. Nie wszyscy o tym wiedzą. Powinieneś służyć bhaktom. W szczególności tym, z którym miałeś okazję się dotychczas spotkać. W przeszłości spotkałem bardzo wiele osób. Ciągle podróżuję. To wspaniałe. Jednego dnia kogoś spotykasz, a następnego wyjeżdżasz. Jeśli nie zasadziłem kilku dobrych nasion w żyznej ziemi, to znaczy, że straciłem tylko paliwo. Po co objeżdżać świat dookoła, jeśli nie przynosi to konkretnych rezultatów, nie wnosi czegoś wartościowego i dobrego dla ludzkości. To właśnie nastrój, który Prabhupada miał na myśli, mówiąc:

· Idź i zrób coś pożytecznego.

Bądź otwarty. Stań się narzędziem Jego miłości. Oczywiście ty musisz zdecydować, czyje wybrać przewodnictwo. Nie możesz zostać uczniem wszystkich. Przyjaciel wszystkich nie jest niczyim przyjacielem. To nie działa. Powinieneś mieć swojego śiksza guru, który dokładnie powie ci, co robić. Oczywiście możesz też spotkać się z innymi, sprawdzić, co już wiesz i nauczyć się czegoś nowego. W tym względzie nie należy się jednak rozpraszać. Prowadząc samochód. Nie możesz zapomnieć, że jesteś kierowcą. Masz obowiązek obserwować ruch pojazdów jadących przed twoim autem. Nie martw się o inne samochody. Nie rozglądaj się na boki. Nie trać drogi z oczu.

Zapomnisz się i dojdzie do stłuczki. Lepiej ustalić właściwą hierarchię ważności i skoncentrować się na wykonaniu zadań. Staniesz się wtedy osobą potrzebną. Nie pozwoliłbyś, aby twój samochód prowadził ktoś roztargniony.  To mogłoby skończyć się katastrofą. Najważniejsze umieć i chcieć się skoncentrować. W tym punkcie zaczyna się odpowiedzialność w życiu duchowym. Musimy nawiązać kontakt z Kryszną powinniśmy wziąć na siebie pełną odpowiedzialność. Im więcej bierzemy na siebie, im jesteśmy poważniejsi, tym lepiej dla nas. 

Trwalsze będą pożytki z zebranych plonów. Możesz ponownie obsiać pole. Plony należą do tego, kto dał ci ziarno. Musisz ponownie obsiać pole. Każdy rolnik sieje co roku. Jego praca to nie tylko zbieranie plonów. Najlepszego ziarna nie mieli się, lecz zachowuje pod zasiew. Kto tak postępuje?

Pewna Matadżi powiedziała mądrą rzecz na swoim wykładzie: 

- Tak postępują kobiety.

- Tylko kobiety przejmują się ziarnem.

· Mężczyźni nie mają o tym pojęcia.

Odkładanie najlepszego ziarna pod zasiew to święty obowiązek. W świecie ludzi taką funkcję spełnia edukowanie potomstwa. Zasiałeś i wyrasta roślina. Daje o sobie znać edukacja. Musisz wszystko tak urządzić, aby dziecko wyrosło na szczęśliwego bhaktę. To samo tyczy się małżeństw.  Święta tajemnica tkwi w nasionach. Po czasie wysiewu trzeba przygotować nowe nasiona. Nasiona nieprzeznaczone do zasiania są bezużyteczne. Dlatego osoby żyjące w celibacie powinny siać nasiona Gurudewy. 

W przeciwnym razie, po co żyjesz? Nic nie siejesz. Nic nie robisz. Nikim się nie przejmujesz. Chodzisz tu i tam się bez celu. Niektórzy chcą samotności i świętego spokoju. W  tym świecie nie ma na to miejsca. To miejsce dla osób oddanych słodkiej woli Kryszny, jakąkolwiek by ona nie była. Prabhupada nam powiedział, że nawet jeśli nie masz zamiaru się ożenić, to powinieneś pracować równie ciężko, jakbyś miał dziesięcioro dzieci. Dopiero wtedy uwierzę, że jesteś brahmaczarinem czy sannjasinem. Wtedy uwierzę, że ten człowiek jest poważny.  Niektórzy mówią, że wolą trzymać się z dala od kłopotów. Świetnie. Brahmaczarin to ktoś, kto unika kłopotów.

Taka postawa nie ma nic wspólnego z duchowością. Życie duchowe oznacza wzorowane się na życiu guru. Jeśli chcesz się dowiedzieć, jak wygląda życie duchowe, przyjrzyj się życiu naszych guru. Dowiedz się, czym byli pochłonięci od rana do wieczora. Pisaniem i redagowaniem książek, nauczaniem, prowadzeniem korespondencji... 

Nigdy nie widzieliśmy bezczynnego Bhaktiwallabhy Tirty Maharadży. Przynajmniej ja nie widziałem. Pewnie czasami śpi. On zawsze jest czymś zajęty. Jego uwagę zaprzątają nie tylko własne sprawy, ale również problemy wszystkich dookoła. Zawsze ma dla każdego czas. To samo tyczyło się Śrili Puriego Maharadży i Śridhary Maharadży. Wyjątkowe osoby otwierające swoje serce przed wszystkimi. Większość osób zachowuje się tak:

- Jak się masz?

- Bo wiesz, ja robię to i tamto. Bla, bla, bla...

· Jak ci się to podoba? Bla, bla...

Zadają ci pytania, na które nawet nie zdążysz odpowiedzieć. Dzieje się tak, dlatego, że żyją we własnym malutkim światku. Cała reszta puszczana jest mimo uszu. Jeśli masz pytanie i chcesz, aby coś do nich dotarło, musisz nimi potrząsnąć.

- CHCĘ CI COŚ PO-WIE-DZIEĆ!

· Mówisz do mnie?

Wtedy, być może, ktoś zwróci na ciebie uwagę przez sekundę. Większość osób na tyle koncentruje się na sobie samych, że nie jest w stanie wysłuchać, co masz do powiedzenia.  Nie obchodzi ich to, co mówisz. Nie sądzą, że masz  im coś ważnego do zakomunikowania. Dlatego, spotykając kogoś takiego jak Śrila Tirta Maharadża lub nasi guru...

· Mój Boże! Oni są tacy oddani spawie.

Tak, bardzo oddani spawie. Najbardziej leży im na sercu pomyślność wszystkich istot na tym świecie. Tylko na tym im zależy. I to właśnie dlatego mogą udzielać innym dobrych rad. Nikomu nie pomożesz, jeśli nie ma w tobie chęci służenia innym. Ludzie potrzebują dobrych rad. Całego  mnóstwa dobrych rad. Dzieci potrzebują dobrych rad. Małżeństwa potrzebują dobrych rad. Brahmaczarini potrzebują dobrych rad. Świątynie potrzebują dobrych rad. Każdy ich bardzo potrzebuje. To daje ci możliwość służenia innym. Możesz podzielić się z innymi doświadczeniem i tym czego nauczyłeś się od swojego guru.

Możesz komuś doradzić, stając się dla niego wzorem. Jeśli pod tym kryje się głęboka chęć służenia innym, to jest coś cennego. Tego nie można udawać. Niektórzy ludzie próbują I trwa to kilka dni, tygodni a nawet kilka miesięcy. W skrajnych przypadkach nawet kilka lat. Dłużej tak się nie da. To zbyt trudne. Trzeba się naprawdę poświęcić. Jeśli chcesz zostać narzędziem jego miłości i modlisz się o to, płaczesz, krzyczysz: 

· Kryszno! Kryszno! Nie opuszczaj mnie!

· Nie zostawiaj mnie samego z moim umysłem!

Płaczesz. Intonujesz. Jeśli twoje intonowanie służy przywołaniu bożej obecności, Nie musisz się bać. Nie masz powodu do rozpaczy. Kryszna cię nie opuści. On nie opuszcza swoich ludzi. On spowoduje, że twoje serce i emocje opromienieją. Dzięki niemu dotrzesz do sfer niedostępnych rozumowi. Nawet jeśli nauczysz się na pamięć całej Gity Gowindy i Gowindy Lilamryty, to nic z tego nie zrozumiesz, jeśli nie otrzymasz błogosławieństwa Śri Guru, jeśli nie rozwiniesz w sobie pragnienia, by służyć Bogu i nie zaczniesz służyć Bogu, swojemu guru i bhaktom. Tu się to  zaczyna...intelekt nic nie pomoże... 

Odrzucenie wiedzy. To nie znaczy jednak, że nie należy chodzić na wykłady. To nie znaczy, że nie masz robić notatek, kiedy usłyszysz coś nowego na temat filozofii. To nie znaczy, że nie masz być pokorny, że nie masz modlić się o prawdziwe zrozumienie pism, aby objawiło się ono w twoim sercu. Tak. Intelektualizm może w pewnym stopniu działać upajająco i odwracać uwagę od istoty rzeczy. Zdaję sobie sprawę, że już to słyszeliście. Nikt z was nie jest tu zupełnie nowy. Z całego serca życzę wam takiej pasji. Mam nadzieję, że się ona w was rozbudzi. Jeśli to już nastąpiło, to życzę wam, aby nie wygasła. Spłacacie swój dług wdzięczności, otwierając się na innych. Nigdy się nie zniechęcajcie. Nie oczekujcie niczego w zamian. Uwolnijcie się od myślenia: 

- To nie działa. Służę i nic nie czuję.

Może lepiej pójdę odejdę, żeby jeść ser, albo coś innego... Pewnego razu spotkało się dwóch bhaktów z Gaudija Math którzy praktykowali od czterech czy pięciu lat. Zauważyli, że ich Gurudewa Bhaktisiddanta Saraswati Thakura spaceruje po dachu. Przyglądali się mu, szepcząc coś do siebie. Ona  zaś czuł, że chcą mu coś powiedzieć, ale boją się odezwać. Wreszcie podszedł do nich i powiedział: 

- Tak. O co chcecie zapytać?

- Gurudewa, mamy pytanie, ale nie wiemy, jak to powiedzieć.

- Mówcie.

· Od czterech czy pięciu lat mieszkamy w świątyni, wcześnie wstajemy, intonujemy nasze rundy, słuchamy wykładów, spożywamy prasadam, codziennie pracujemy i czujemy... cóż. Nic nie czujemy.

Prabhupada spojrzał na nich i zapytał: 

- Nic nie czujecie?

- Tak, nic nie czujemy.

- Doprawdy nic?

- Nic.

Prabhupad uśmiechnął się i powiedział:

- Doskonale. Zatem kontynuujcie.

Tę historię opowiedział mi Śridhara Maharadża. Jak należy to zrozumieć? Co znaczy, że nic nie   czuję? Co masz czuć w trakcie sankirtanu, kiedy kupujesz bhoga, gotujesz ucztę w niedzielę, rozmawiasz z osobą skłonną do intelektualnych spekulacji, dyskutujesz z majawadim, dla którego Kryszna nie jest Bogiem? Może być ci trochę przykro. On pomyśli, że jesteś dogmatyczny. Dzień po dniu… O co tu naprawdę chodzi? Czy to działa? i wtedy guru cię zapyta:

- Czy naprawdę nic nie czujesz?

Nie. Doskonale.

· No ale, bhakti to uczucia.

Powinno się czuć coś takiego, jakby serce rosło...Pot powinien kapać z czoła, jak intonujesz... Co się dzieje? Śridhara Maharadża wyjaśnił:

- Tak. Jeśli nic nie czujesz, to znaczy, że nie jesteś wariatem.

Nie jesteś oszustem. Nie robisz przedstawienia. Nie udajesz świętego bhakty. Nie czujesz... Naprawdę niczego nie poczułeś? Nie, bo sam nigdy  nie wiesz, co czujesz. To, co czujesz, wyraża się stałością twojej służby w oddaniu. Twoją obecnością w tym.. Czy niczego nie odczuwamy? Lubimy kirtan, prasadam, bhaktów. Skłonność ku rzeczom duchowym i brak zainteresowania sprawami doczesnymi, świadczą, o czymś więcej niż tylko emocje. O świadomości. 

Jeśli to rozumiesz, jesteś na wyższym poziomie świadomości. A ponieważ świadomość sama nie doświadcza swojego poziomu, paradoksalne im większe robisz postępy, tym mniej je dostrzegasz.

To dlatego Radharani wyraża takie ekstremalne sądy, że wszyscy poza nią są bhaktami.

- Co mam zrobić?

Wtedy mówisz: - Co?

Czy to była Radharani? To chyba żart. Radharani powiedziała, że wszyscy poza nią są bhaktami. I to jest ta najbardziej godna czci, ta, która zdecyduje o naszej wieczności. I ona to mówi. Myślę, że jestem lepszy od bhakty Johna i tego bhakty, który od dwudziestu lat jest członkiem ruchu, ale nie wstaje wcześnie rano. Ja wstaję. Ten zna pisma, ale ich nie rozumie. Ten przyjął guru, ale potem poszedł sobie na dyskotekę. Podnosisz sobie samoocenę. Wynajdujesz powody, dla których jesteś lepszy od innych. To się określa mianem świadomości Durjodhany. To bardzo osobliwa świadomość. 

Pewnego razu Kryszna postanowił zademonstrować, czym jest świadomość. 

- Chciałbym się czegoś dowiedzieć o moich przyjaciołach.

- Dhurjodhano i Judhiszthiro, czy moglibyśmy się spotkać i porozmawiać?

Kryszna powiedział Dhurjodhanie:

· Czy wiesz, że jesteś wspaniałym władcą. Masz tak wiele dobrych cech. Zastanawia mnie, czy wśród twoich poddanych żyje ktoś lepszy od ciebie? Bardzo zależałoby mi na spotkaniu z taką osobą. Czy mógłbyś takiej osoby dla mnie poszukać?

Dhurjodhana powiedział: - Oczywiście, Kryszno. Pobiegł i wrócił po kilku tygodniach w nie najlepszym humorze.

- Jak ci poszło? Z kim się spotkałeś?

- Szukałem bardzo dokładnie. Porównywałem innych do siebie, ale nie udało mi się znaleźć nikogo lepszego ode mnie. Bardzo przepraszam.

Kryszna mu podziękował i postanowił, że teraz kolej na Judiszthirę.

- Czy mógłbyś poszukać osoby gorszej od siebie?

- Gorszej od siebie? Postaram się, mój panie.

On również wrócił bardzo zasmucony. Kryszna zapytał: 

- Judisztiro! Co się stało?

· Nie udało mi się znaleźć nikogo gorszego ode mnie, za co przepraszam.

To zderzenie dwóch postaw. Która z nich jest wam bliższa? Jak oceniasz innych i to, co robią? Jakie naklejasz im etykietki? Co myślisz o sobie? Jak się modlisz? To bardzo praktyczne. Czyści wielbiciele nie odczuwają, tego czegoś. Nawet jeśli czasem bywa inaczej, odżegnują się od tego, zarzucając sobie sentymentalizm. Czy kręcąca się w moim oku łza jest na pokaz? 

Jeden bhakta powiedział: - Cały się trzęsę, kiedy wachluje Krysznę.

To mi ogromnie przeszkadza. Jestem beznadziejny. Nie potrafię nawet spokojnie wachlować. Zatem  przemiana dokonująca się za sprawą Świętego Imienia nie jest towarem przeznaczonym na sprzedaż. Musi ona nastąpić wewnątrz serca i zrodzić w tobie pragnienie bezwarunkowego służenia guru aż po kres twoich dni.

Bez znaczenia jest, co czujesz, ani jak się czujesz  Czy powodem do porzucenia służby ma być drobna niedyspozycja? Czy zrezygnujesz, jeśli ktoś cię urazi? Poznałem wielu bhaktów, którzy mieli wiele zapału.  Później spotkało ich coś przykrego. Ktoś źle na nich spojrzał, źle się o nich wyraził.

· Rzucam to! Wracam do domu! Wracam do mamy!

Najprawdopodobniej to nie będzie miejsce, gdzie objawi ci się istota życia duchowego. Musisz nieustannie próbować. Musimy mieć świadomość...

To prawdziwe wyzwanie. Będzie jeszcze więcej testów. Nie można myśleć: "Już zaliczyłem wszystkie egzaminy. Studiowałem pięć lat,  dostałem dyplom. Jestem przygotowany do kursu uttama adhikari".  Im bardziej jesteś oddany, na tym więcej prób będziesz wystawiony. Jeśli nie wiesz, co robić i cierpisz, to znaczy, że ciągle ustalasz z Kryszną warunki. Robisz to, aby znaleźć się na Wajkuncie? Może negocjujesz pobyt na Indraloce? A może chcesz wyzwolenia w Brahmanie, by już dłużej nie cierpieć? 

Cierpienie jest czymś powszednim. Będziesz cierpieć, jeśli kogoś pokochasz. Miłość to cierpienie. To również źródło szczęścia dla zakochanych do czasu, gdy nie pojawią się problemy. To trudna droga. Droga miłości. Kryszna ją uwielbia. Kryszna się w niej zatraca. Czego zatem chcesz? Do czego dążysz? Na czym skupiasz swój umysł i serce? Czemu poświęcasz się bez reszty? Czy wypełniasz polecenia guru i Gaurangi? Czy tak bardzo chcesz stać się czystym bhaktą, że jesteś w stanie zrezygnować z egoizmu i poddać się słodkiej woli Kryszny. Nawet jeśli oznacza to krótszy sen czy mniej obfite posiłki, brak wolnego czasu, dyspozycyjność, entuzjazm, bycie wystawianym na próby przez całe życie... 

Egzamin, który będzie trwał do ostatniego tchnienia. Co zrobisz, jeśli to, co jest w tobie fizyczne, zacznie szwankować? Co zrobisz, jeśli zgaśnie nadzieja na ocalenie materialnej okrywy? Zepsuje się klimatyzacja. Przestanie działać układ pokarmowy. Respirator nie wtłoczy już powietrza. Płuca wypełni flegma, co zmusi cię do opuszczenia ciała. Wtedy trzeba polegać na Świętym Imieniu. To jedyna nadzieja. To jedyny ratunek. Trzeba wielu żyć, by to pojąć. Zdumiewające jest to, że śmierć może nastąpić w każdej chwili. Nie można zakładać, że umrę za lat pięćdziesiąt. To nierozsądne. 

Musisz całkowicie oddać się nauczaniu,  jakkolwiek by to miało wyglądać, cokolwiek przyszłoby ci do głowy, poświęć się w stu procentach. Dzięki temu zyskasz uznanie bhaktów. Jeśli do tego nie zrobisz, popełnisz błędy. Możesz działać, jeśli jednak nie wzbudzisz tym entuzjazmu bhaktów, nie zachęcisz ich do współpracy, do pójścia w twoje ślady, to znaczy, że uprawiasz chwasty wraz bhaktilata bidża. Chwasty mogą zadusić roślinę. Trzeba wyrwać chwasty, aby nasze rośliny mogły rosnąć. 

Najlepiej będzie, jeśli odwiedzisz okolicznych bhaktów i sprawdzisz, co o tobie myślą. Czasem mówię bhaktom z naszej świątyni, że powinni pójść do prezydenta świątyni i oznajmić, że zamierzają się wyprowadzić. Jeśli prezydent zacznie rozpaczać, to sygnał, że jesteś w czymś dobry. Jeśli zapyta, czy masz pieniądze na bilet, to niechybny znak, że jesteś leniwym głupkiem. Łatwo się przekonać, jakie wrażenie wywierasz na innych bhaktach. Jeśli jesteś im potrzebny, dadzą ci odczuć, że jesteś dla nich ważny. Chcesz coś dla nich zrobić. Po to jest guruwarga. Gdyby guruwarga chciał przejść w stan spoczynku, bhaktowie by zaprotestowali. 

- To niemożliwe!

- To nie do pomyślenia!

· Nawet do głowy by nam nie przyszło!

Cieszę się, że mogłem was odwiedzić i podzielić się kilkoma myślami, byśmy nadal byli aktywni w świadomości Kryszny, gorliwi w naszym życiu duchowym. Chciałbym też dać wam dojść do głosu. Nigdy nic nie wiadomo. Być może już nie powtórzy się taka sposobność. Dlatego chciałbym wykorzystać tę okazję. Wielokrotnie spotykałem się z Śanti w Indiach. Wiedziałem, że jest błyskotliwa, ale nie miałem pojęcia, że prowadzi taki ładny ośrodek. Zapraszam do zadawania pytań. Może uda nam się zaspokoić waszą ciekawość. Niewiele czasu zostało. Na dłuższą rozmowę zapraszamy w trakcie naszej mela. Nandafalva  leży cztery godziny drogi stąd. Jeśli macie ochotę intonować i tańczyć to zapraszamy. Co roku spotykamy się w Nandafalva. Szczerze modlę się do Pana Gaurangi,  Śrili Prabhupady i wszystkich czystych bhaktów, abyście dokonali tutaj duchowej rewolucji.

Nie zważajcie na dotychczasowe trudności. Nie ma przeszkód, są tylko dary niebios. Tylko, błogosławieństwa. Nie, niczego mi nie trzeba. Czynimy postęp, uświadamiając sobie, że wymaga się od nas jeszcze więcej poświęceń, większego wysiłku. Jeśli nie zdajesz sobie z tego sprawy. To znaczy, że jesteś nieuważny. Ten proces jest całkowicie indywidualną sprawą. Ptak lata poruszany siłą własnych skrzydeł. Żaden inny ptak nie może za niego machać skrzydłami.

Trzeba zrozumieć, że kroczenie ścieżką bhakti daje nam sposobność uczynienia za życia czegoś wartościowego. Przynajmniej mam taką nadzieję. Być może trzeba będzie kolejnego życia, by to osiągnąć. Kryszna może dać nam taką sposobność. Prabhupada by tak nie powiedział. 

- Zrób wszystko za życia.

- Poświęć się służbie dla Boga.

· Ile żywotów zostało zmarnowanych na najbardziej błahe rzeczy. Daj sobie szansę i poświęć się służbie dla Boga. Wybierz ścieżkę duchowego oddania. Aby zgłębić istotę nauk naszych nauczycieli, potrzebna jest modlitwa. A ja modlę się...

…duchowa rewolucja  Jesteście młodsi i bardziej utalentowani. Spójrzcie na siebie. Dostrzegam to, co w was powierzchowne jak i wasze wnętrze. Uważa się, że wyraz twarzy odzwierciedla stan umysłu. Jesteście tacy młodzi, aktywni i silni. Mój Boże! Przecież w tym kraju mieszkają zaledwie cztery miliony osób. Możecie dużo dla nich zrobić. Codziennie każda z nich powinna skosztować prasadam, albo przynajmniej raz na jakiś czas. Książki i co tam jeszcze... Później możecie pojechać do innych krajów, by nauczać. 

Prabhupada by nie powiedział:

- Jestem Chorwatem, więc zostaję w Chorwacji.

Odwiedź wszystkie zakątki świata. Wszędzie tam potrzebna jest bhakti. Po tym, jak już obejmiecie swoim zasięgiem całą Chorwację, spójrzcie na to z tej perspektywy. Jeśli chcecie dokonać duchowej rewolucji, to właśnie trzeba zrobić. Na tym to polega. Nie pozwólcie, aby ludzkość tkwiła w zmodernizowanej, zindustrializowanej, zglobalizowanej głupocie. Nie pozwólcie im zgnuśnieć. Okażcie im litość. Dajcie im bhaktowski styl życia, vaisnava tika, bhaktowską wizję i towarzystwo bhaktów.

Możecie o tym pisać w gazetach, mówić w radiu, udzielać wywiadu telewizji, publikować broszury i periodyki, urządzać harinamy, organizować festyny... Róbcie, co przyjdzie wam do głowy. Wymyślicie coś, jesteście wspaniali. Przypuszczam, że jesteście doskonale zorganizowani. Dlaczego nie? Nie przejmujcie się rezultatami. Róbcie tyle, ile możecie. Nie wiemy, co z tego wyniknie. Bardzo długo czekaliśmy na działkę w Wiedniu. Można napisać książkę o tym, co wydarzyło się w międzyczasie. Wreszcie ją zdobyli, mają ziemię dla Radhy-Gowindy. Mają tam też świątynię.  Nadal z niej korzystają, ale może postawią na działce coś nowego. Może to ja będę musiał wtedy zająć się świątynią. Nawet o tym myślałem.

- Czy chodzi o starą świątynię?

- Tak.

Nie powinna stać pusta. 

- Może warto zaadaptować ten budynek dla innych celów? 

- Przekonamy się, jak będzie.

· Zobaczymy, co z tego wyniknie.

Musimy się teraz zająć (murti???) Prabhupada ???. Zawsze pojawiają się wyzwania. Życie duchowe to same wyzwania. Powinny być mile widziane. Pozostańmy otwarci na wyzwania. Nie narzekajmy. Niech przykre doświadczenia staną się fundamentem twojego oddania. Tym właśnie są. Zapraszam do zadawania pytań. W przeciwnym razie będę się musiał z wami pożegnać. 

Mówicie mi: "Wynocha już, ruszaj już w drogę". Jestem w drodze do Nandafalwa. To długa droga.

Proszę Śanti

pyt.- Bardzo dziękuję Maharadży za inspirujący wykład. Słuchałam twojego wykładu w Indiach...Przez twoje słowa zawsze przebija zapał. Bardzo to szanuje. Czy możesz nam powiedzieć, co takiego… Praktykujesz już od długiego czasu. Co jest w tej praktyce najistotniejsze? Czasami mamy z tym poważne problemy. 

Odp:- Nie mam pojęcia, czy jest na to jakieś lekarstwo... Trzeba te rzeczy traktować poważnie. Nie   można się sztucznie zachowywać. Trzeba poważnie traktować swoje związki z innymi, swoje zobowiązania;  poważnie traktować przyjaciół, przykładać się do nauki. Jednocześnie nie możesz zapominać o treści. Treść góruje nad formą. To może być czasami trudne do zrobienia, ale treść z pewnością góruje nad formą. Tym bardziej, że forma zmienia pod wpływem czasu. Trzeba być bardzo tolerancyjnym. To również jest potrzebne. Jeśli chciałabyś zebrać to w kilku słowach. To  czytaj Śri Sikszastakam. Sprawdź, czy żyjesz według zawartych tam wskazówek. Daj sobie niezły wycisk, jeśli tak nie jest. To dobry powód, by sobie popłakać. 

Nikt automatycznie nie zostaje czystym bhaktą. Do tego potrzebne jest błogosławieństwo guru. Dlatego należy skrupulatnie wypełniać polecenia guru, uczynić z nich misję swojego życia. Możemy mieć wtedy nadzieję na otrzymanie takiego błogosławieństwa. To błogosławieństwo zawiera w sobie to wszystko, co otrzymałaś, spotykając się z guru po raz pierwszy. To nie jest tak, że guru cię nim obdarzy za dwadzieścia lat. To wszystko otrzymałaś na pierwszym spotkaniu z guru. Musisz je przyjąć, dojrzeć do niego i z ufnością spożytkować. Sądzę, że to polega na przygotowaniu siebie na dalszy przypływ łaski. Jeśli nie dbasz o rozpowszechnianie tego, co otrzymałaś od gurudewy, życie może stać się zbyt egoistyczne. Być może niewiele się później wydarzy. 

Znam jednego bhaktę. Nie będę wymieniał jego imienia. Bardzo go polubiłem. Miły gość. Uwielbia grać w golfa. Nie spotkałem się jeszcze z czymś bardziej niedorzecznym, niż gra w piłkę nożną albo golfa. Naprawdę próbowałem się do tego przekonać, ale nie ma chyba nic równie głupiego. Ludzie kopiący małą piłkę, którzy myślą, że są wspaniali. No nie. To głupie. Zatem ów bhakta uwielbia grać w golfa. A ponieważ jest trochę zamożny, myśli, że jest świetny. Kilka tygodni temu dostałem od niego list.

- Maharadżo, lekarz właśnie powiedział mi, że mam nowotwór. Co ja teraz zrobię?

· Przecież nie powiem mu, że ma zagrać w golfa.

Pomyślcie o tym, co już teraz trzeba zrobić. Jeszcze zanim dostaniemy taką wiadomość. Pomyślcie o tych wszystkich ludziach cierpiących na choroby nowotworowe, AIDS, którzy nie są bhaktami,

nie spotkały Prabhupada, o ludziach pozbawionych nadziei, pozbawionych wszystkiego. Pomyśl o nich i podziel się tym, co posiadamy. Wtedy wzmocnimy swoją wiarę i zaczniemy to cenić. Jeśli pozwalamy, aby grali w golfa, oglądali telewizję, to jakiego rodzaju bhakti jogę praktykujemy? Czego się w zamian możemy spodziewać? Wiem, że to ciężkie. Nie każdy jest w stanie to przełknąć. Takie osoby filtrują wszystko tak, aby nic przykrego do nich nie dotarło. Mogą sądzić, że ten sannjasin jest trochę fanatyczny. Na starość też taki będę. Nie.

Prabhupada chciał, abyśmy nauczali od pierwszych chwil w ruchu. Pewnego razu w Indiach bardzo się zdenerwowałem, ponieważ jeden z moich uczniów poszedł na wykład samozwańczego wielkiego bhakty. To był młody człowiek, którego szkoliłem na dobrego lidera. Teraz pełni funkcję prezydenta świątyni w Berlinie. Ma 21 lat.

Swój trening w świadomości Kryszny rozpoczął jako roczne dziecko. Starałem się go czegoś nauczyć. Poszedł więc na ten WYKŁAD i wykładowca stwierdził, że aby nauczać, trzeba mieć przynajmniej czterdzieści lat praktyki. Musisz zachować ciągłość praktyki. Powiedział też parę innych rzeczy. … że trzeba intonować niezliczoną ilość rund.

Chłopak wrócił bardzo rozbity, bo nigdy czegoś takiego ode mnie nie usłyszał. Musimy zapłacić czynsz, zastanowić się jak zaprosić gości na ucztę w niedzielę. Mieliśmy zupełnie inne zmartwienia. Świątynie budujesz po to, aby działały. Trzeba tylko wiedzieć, jak to zrobić. W przeciwnym razie można usłyszeć: 

- Biedny maharadża.

Właśnie zamknięto ci świątynię. Czy mógłbyś nam powiedzieć, jak do tego doszło? Bardzo się zdenerwowałem. Kto tym pokieruje? Kto przyjmie na siebie odpowiedzialność? Kto jest gotowy na kolejny etap? Wszystko to musisz to wiedzieć. Musisz się tego nauczyć. Musisz to rozumieć. To wszystko za sprawą przekazanego nam błogosławieństwa. Przyłączyłem się do ruchu i nie sądzę, że Prabhupada mnie oszukał 

Przyłączyłem się o dziesiątej wieczorem, a następnego dnia o jedenastej znalazłem się na ulicy, z przewieszoną przez ramię torbą pełną broszur. Przed wyjściem prezydent świątyni powiedział mi:

- Rozdaj to ludziom i poproś o datek dla świątyni.

Zbieranie datków? Przecież miałem wyrzec się pieniędzy. To zakładał mój hippisowski światopogląd. Nigdy więcej kontaktu z pieniędzmi. A tu każą mi zbierać datki. Robiąc to dla Kryszny, pomagasz im rozwijać się duchowo. Pogodziłem się z tym. Wiedząc, że nie chodzi tutaj o zwykłą żebraninę i łatwe życie. Tak zaczynałem od sankirtanu,  co nigdy się nie skończyło.

Nie sądzę, że Prabhupad mnie oszukał. Przecież mógłby powiedzieć: 

- Poczekaj młody człowieku. Najpierw przez trzy lata będziesz studiował Bhagawatam.

Takie były realia, w których trzeba było się skupić na realnych potrzebach. W ten sposób dorastamy. kobiety nie przysposabia się do roli matki. Zachodzą w ciążę, potem rodzą dzieci i muszą się nimi zająć.

- Ale nie miałam tego w szkole!

Co z tego. Jesteś matką, a tutaj masz dziecko. Cicho. Sama domyśl się reszty. Chyba nie uczęszczałaś na kurs przed urodzeniem dziecka? Zajmowanie się dzieckiem jest bardziej skomplikowane niż sprzedanie kilku książek autorstwa twojego mistrza duchowego, czy zaproszenie kilku gości na ucztę w niedzielę. Czy ktoś chciałby jeszcze o coś zapytać?

Chcecie mnie wysłać w drogę? On musi to powiedzieć, jeśli chce usłyszeć odpowiedź. 

Pyt.- Maharadża, powiedziałeś, że od początku powinniśmy nauczać. Mam z tym pewien problem. Bardzo chcę nauczać, ale brakuje mi przygotowania. Nie będę teraz wymieniać imion, ale jeden sannjasin pozwiedzał, że należy najpierw podnieś swoje kwalifikacje. Tymczasem Prabhupad powiedział, że należy nauczać tego, co się już wie.  Zatem nauczać, czy nie nauczać? Sama postanowiłam, że spróbuje pomimo braków. Chciałabym dodać, że ucieszyła mnie twoja wizyta. W Indiach zorientowałam się, że nauczasz prawdziwie, bo jesteś entuzjastyczny. Dziękuję ci Maharadża, że przyjechałeś.

Odp. - Dziękuję.

Pyt. - A co, jeśli moje nauczanie zostanie skażone przez fałszywe ego? Nauczam dla   Prabhupada. Moje fałszywe ego powoduje, że chce zostać sławnym bhaktą, sławnym nauczającym. 

Chcę zarobić mnóstwo pieniędzy.  Zbudować wielkie świątynie,  w których będę podejmował tysiące ludzi. Jestem wielkim człowiekiem i bardzo zaradnym. Mam mnóstwo pieniędzy. Moje  wielkie świątynie przyciąganą nawet najbardziej upadłych. Zatem o co chodzi, przecież nauczam? 

Odp. - Dziękuję bardzo za to dobre pytanie. To istotnie niepokojąca sprawa. Zdaniem Sanatany Goswamiego niewłaściwe podejście do nauczania jest gorsze od świńskich odchodów. Takie nastawienie należy zwalczać. Można za to dostać w twarz. To niestosowne, choć wcale nie pomniejsza roli nauczania. Nie powinno również studzić twego zapału do działania szczególnie w przypadku, gdy twój guru tego oczekuje. Weźmy dla przykładu to niewielkie mieszkanie wykorzystywane dla celów edukacyjnych, które jest niczym świątynia. To imponujące. Wszystko było tak przygotowane, że mogłem tutaj wygłaszać dwa wykłady dziennie. Przed każdym z nich nie miałem najmniejszego pojęcia, o czym mam mówić. 

Wcale się nie przygotowywałem. Zabrakło mi na to czasu. Zajmowałem się czymś innym. Sam się sobie przysłuchuję i jestem zadowolony, że wychodzi z tego doniosłe przesłanie. Konkretne, wartościowe i praktyczne przesłanie. Jeśli ktoś chce, może je wykorzystać w praktyce. Odnosi się to również do mnie samego. Zatem jeśli przeważy coś z tych rzeczy, o których wspomniałeś, to Kryszna podejmie odpowiednie kroki. Ale nawet i to można wykorzystać. Jeśli kimś nie powodują najlepsze intencje, ale dokonał właściwego wyboru, to w bardzo prosty sposób Kryszna może się nim posłużyć w wielu sprawach. Nie zapominaj o Mario Pepasie.

To taki dziwny gość z Kolumbii. Mario był lekomanem. Łykał tabletki. Był jednocześnie bardzo utalentowanym nauczającym. To zdumiewające, ilu bhaktów mieszkających dzisiaj w świątyniach przyłączyło się za jego sprawą. Nie potrafił zerwać z nałogiem, ale miał z tego powodu tak ogromne poczucie winy, że przekonująco zachęcał do złożenia wizyty w świątyni. To jedyne rozwiązanie. Dzięki niemu każdej niedzieli przychodziło pięć lub sześć osób. Wiele z nich stało się bhaktami. Sam Mario nie dał rady. Nawet nie wiem, gdzie on teraz jest. Być może już nie żyje.

Nigdy go nie zapomnę. Jeśli Kryszna mógł posłużyć się Mario, który nigdy nie przestał brać, to co powiedzieć o osobach z wybujałym ego, o których mówiłeś, że chcą stać się bogaci, że chcą być tym czy tamtym. Jeśli naprawdę tego pragną, to najprawdopodobniej Kryszna im to da. Jest coś takiego, co określa się mianem "złotej klatki". Znam osoby zamknięte w złotych klatkach. Możecie mi wierzyć lub nie. Zabrano je ze środowiska sadhu i usytuowano w niewyobrażalnym luksusie zawierającym wszystko, co świat ma do zaoferowania. 

Są tam jednak złote kraty i straszne cierpienie. Czegokolwiek byś nie chciał i nadal kryłoby się w tobie jakieś zło, to jesteś na właściwej drodze, w towarzystwie odpowiednich osób. Kryszna się o ciebie zatroszczy. Zajmie się tobą. Jednak jeśli kogoś źle traktujesz, wykorzystujesz innych, to musisz ponieść karę. Bez wątpienia. Nie masz powodów do obaw. Nikt nie jest sam. Jeśli reprezentant Kryszny cię inicjuje, to od tej chwili stajesz się przedstawicielem Paramatmy, Duszy Najwyższej, Najwyższego Mistrza Duchowego i twojej guruwargi. 

Nie jesteś bezużyteczny. Nie jesteś pozostawiony sam sobie po inicjacji. Uczyniono z ciebie wysłannika Prawdy Absolutnej.  Boskiej Prawdy. Odpowiadasz za to, jak poważnie to potraktujesz, jak długo będziesz się tego trzymał, i jak długo będziesz polował na gulabdżameny i piękne kobiety. Kto to wie lepiej od Kryszny?

To nie nasze zmartwienie. Nie oceniajmy innych. Robi się trochę gorąco. Rozmowa staje się jakaś...bardziej interesująca 

- Jeśli jesteśmy uczciwi, to pomimo ego, możemy uczyć się na własnych błędach. Jeśli Kryszna ześle problemy na bhaktów. To możemy się zastanowić, skąd się to bierze. Dlaczego komuś się to przytrafiło? Trzeba poszukać winy w sobie. Trzeba coś w sobie zmienić. Tak, zgadza się. Dzięki błogosławieństwom bhaktów możemy skorzystać z ich pomocy i uczynić postęp. Możemy, ale nie zawsze korzystamy. Czasami wszyscy mają do siebie pretensje. Udajemy, że to nas nie dotyczy. Czy ktoś chciałby jeszcze o coś zapytać? 

Pyt. Prabhupad kładł nacisk na rozprowadzanie książek. Współcześnie nadal się do tego wraca. Zauważyłem, że osoby rozprowadzające książki zaniedbują swoją sadhanę.  W szczególności te, które sprawują funkcje kierownicze. Moje pytanie dotyczy fragmentu, w którym mowa jest o  rozprowadzaniu książek i kontynuowaniu sadhany. 

Odp: To abstrakcja. Ponieważ nie rozpatrujemy jakiegoś konkretnego przypadku. Nie wiem z czym się zetknąłeś. Nie wiem, jakie stanowisko zajął  twój zwierzchnik. Mogę więc wyłącznie zgadywać. To pytanie jest często stawiane. Tak czy inaczej, odpowiedź, mój przyjacielu, zawarta jest w poleceniach gurudewy. Jeśli guru oczekuje, że w pełni poświęcisz się określonej służbie, nawet za cenę przyzwoitej sadhany, to nic ci nie grozi. Jeśli zaś gurudewa poleci ci utrzymywanie dobrej sadhany, a ty robisz wszystko, by tak się nie stało to tracisz protekcję. Czy masz na myśli liderów, którzy upadli, i to dlatego, że zaniedbali swoją sadhanę? Może tak było. To ponownie abstrakcja. Nie omawiamy tutaj pojedynczych przypadków. Wydaje mi się jednak, że raczej było to wynikiem znieważania innych bhaktów. 

Myślę, że jest to bardziej prawdopodobna| przyczyna czyjegoś upadku, niż to, że nie chodził na mangala arati przez parę tygodni. W tym przypadku będzie to miało drugorzędne znaczenie. Znieważanie bhaktów nie jest czymś błahym. To bardzo poważna sprawa. Sadhana jest czymś cudownym. Miło jest wstać wcześnie rano, intonować rundy, odwiedzać świątynię, czytać książki. Czego jeszcze można chcieć? Jeśli ktoś z tego rezygnuje przez niedbalstwo, jest prawdziwym frajerem. Ktoś, kto rezygnuje z sadhany, jest frajerem. Opuszczenie jednego wykładu z Bhagawatam to wielka strata. Porzucenie towarzystwa inspirujących osób, to wielka strata. Musimy sobie uświadomić, jakie znaczenie ma sadhana, ale najlepszą sadhaną jest wykonywanie poleceń guru, ponieważ guru uosabia bhakti i wolę Kryszny. 

Jeśli chodzi o rozprowadzanie książek, to podjęto w tym zakresie szereg różnego typu działań, które często nie miały nic wspólnego z książkami. To oczywiście osobna sprawa. Ale być może   rozprowadzanie książek stało się biznesem. Nawet robiąc interesy, mogą zyskać aprobatę guru,  jeśli ma to pomóc w zrealizowaniu jakieś ważnego projektu. Ale tak czy inaczej sprzedawanie książek samo w sobie ma niezwykłą siłę. To coś co jest bardzo satwicznego, a nawet więcej, to  wiśudhasatwa.  Możemy to jednak robić w nastroju radży.  Może być w tym nieco pasji. Wtedy niebędzie to satwiczne. Sam sprzedawałem książki przez wiele lat,  dlatego wiem, jak to jest biegać cały dzień po ulicy i pytać: abcde, żeby się tylko ktoś zatrzymał i zwrócił uwagę.  Wiem, ile razy musisz się uśmiechać, żeby cię ktoś wysłuchał.  Robiłem to i mogę powiedzieć, że było to pięknym doświadczeniem.  Ale nigdy nie robiłem tego, bo ktoś mi kazał.  To po pierwsze.  

Kochałem to, bo wiedziałem, że Prabhupada dał nam to...  Wiecie, sankirtan... Wychodzenie na ulicę i zwracanie się do jednej osoby po drugiej... To Tridandi biku To tak naprawdę "mnich  żebrak". To taka wielka łaska,  mieć możliwość to robić, sposobność, by nauczyć się pokory podarować komuś skarb, nawiązać serdeczny kontakt z kimś znikąd, nie wiadomo skąd... Pojawiasz się w czyimś życiu, kiedy on po prostu wyszedł kupić papierosy... A tu nagle kończy ze Śri Iśopaniszadą w ręku. To wyjątkowa ingerencja...  Jest w tym tyle łaski... i pozwala nam spędzić życie jako brahmaczarini i sanjasini bez kontraktów, be zobowiązań wobec rządu, bez szefa, który jest jakimś  egoistą biegającym za spódniczkami dziewczyn w firmie. 

Pozwala na wolność od ograniczeń narzucanych w tym świecie Jesteś wolny dzięki łasce guru,  dzięki oddaniu dla niego. Jesteś wolnym człowiekiem.  Wolnym, by być oddanym. Wolnym, by służyć. Wolnym, by udać się do świata oddania Bogu. Co więcej, spotykasz tych ludzi zapraszasz ich do świątyni, a potem gościsz, ty lub twój przyjaciel, gościsz, poświęcając całą swą uwagę. dajesz im prasadam, wyjaśniasz filozofię, a następnie prosisz, by stali się częścią transcendentnej rodziny. Na tym polega sankirtan. Na zapraszaniu ludzi do naszej rodziny. Nie robimy tego wszystkiego po to, by dali nam pieniądze.  One są bez znaczenia. Są tylko skutkiem ubocznym. Wychodzimy, by przyłączyli się do duchowej rodziny, by nawiązali kontakt ze Śrilą Bhakti Wallabą Tirthą Maharadżą, Śrilą Bhaktiwajbhawą Purim Maharadżą. 

Ludzie nie mają nawet pojęcia, że takie osoby istnieją na tej planecie. A przez ten kontakt, przez to zaproszenie, małą książkę, CD... Cokolwiek masz, sprawi, że to się stanie. Wszystko zależy od   twojego uśmiechu, twojej uprzejmości. To takie silne duchowe doświadczenie. Tam nie ma mayi.  Masz silną ochronę. Chyba, że ogarnie nas pożądanie. Można też popełnić błędy. Ale to odrębna sprawa, nie będę tego teraz omawiał. Idea sankirtanu, idea tego, co Prabhupada zrobił dla nas, kiedy nas zaprosił i wysłał nas do ludzi, jako nauczających,  lub z małą paczuszką prasadam, byśmy dali trochę laddu  z napisem, że było ofiarowane Krysznie. To jest dla nich coś, nie widzieli w życiu   czegoś podobnego. Są różne możliwości. Nie tylko jedna bezpośrednia rzecz, jaką jest sprzedawanie książek. Jasne nauczanie przez książki, jasne to, jasne tamto... Robiliśmy wszystko... ...żeby przetrwać w Ameryce Południowej... 

Mogę opowiedzieć wam śmieszną historię. Kiedyś udałem się do Brazylii  i świątynia była miała  tysięcy dolarów długu Mieli nas już wyrzucić z budynku, a bhaktowie mieli wylądować na ulicy. Szkoda gadać. Prezydent świątynie, ten poprzedni, musiał uciekać, a mnie przysłano, żebym rozwiązał problem. W świątyni nie było nawet jednej książki, nie było nic do sprzedania. Poszedłem do sklepu i kupiłem wielki karton lizaków. Kazałem bhaktom iść je rozdawać i prosić o dotacje, by ocalić naszą świątynię. Przez dwa miesiące jedliśmy prasadam lizaki I świątynia była uratowana. Od tamtej pory zawsze jak widzę lizaka, przypomina mi się to zdarzenie. Śmieszne sytuacje. Życie nas zaskakuje, ale co by sie nie działo, jest to łaska Kryszny. 

Dlatego nie sądzę, że komuś, kto wychodzi na sankirtan  z właściwym nastawieniem w sercu, czegokolwiek zabraknie. Myślę, że taka osoba jest najszczęśliwsza na świecie. Sądzę, że będzie natomiast na tyle sprytna, żeby wieczorem i przeczytać Gitę, przeczytać Bhagawatam, a rano mantrować rundy, gdyż nie ma żadnych powodów, żeby tego nie robić. Są jednak miejsca i okoliczności. Ciasno w świątyniach. Sporo pracy przy czczeniu Bóstw, a niewielu bhaktów. Kryszna wie wszystko. Zna serce każdego i wie, na co każdy zasługuje. Jeśli chcemy zadowolić guru, na pewno nam pomoże w głębszym zrozumieniu i będziemy chronieni. Nie sądzę, że proces praktykowany nawet niedoskonale, ale szczerze, może ci zaszkodzić. Uważam, że zaszkodzić nam może jedynie praktykowanie go z materialistycznymi motywacjami. Wtedy wszystko staje się kruche. Ale nawet wtedy Kryszna przyjdzie nam z pomocą.

Ileż to już ludzi popełniło tyle różnych błędów, a Kryszna zawsze próbował im pomóc. Widziałem szczególnie Śrilę Śridharę Maharadzę  i innych,  jak darzą łaską ludzi, którzy na nią nie zasługiwali. Ale Kryszna miał inne zdanie na ten temat niż ja. Jeszcze jakieś pytania? Proszę, Satbudża Prabhu.

Pyt: Mam pewne doświadczenia z sankirtanu. Przez wiele lat byłem na sankirtanie. Mieszkaliśmy w wanie sankirtanowym w trójkę  Spaliśmy tam razem, gotowaliśmy tam, sprzedawaliśmy książki, a pod koniec tygodnia byliśmy w świątynni, tam pakowaliśmy książki... a potem sobota i niedziela też wychodziliśmy. Najważniejsze jednak było... to zależy... Nie co robisz, ale jak robisz. 

Jeśli wykonuję jakąś służbę z właściwą intencją, ze świadomością a nie nieświadomie, wtedy odczuwam  szczęście robiąc to w zły sposób, nieświadomie i całkowicie egoistycznie wtedy jest tam jakaś przyjemność, ale ona odchodzi to jest różnica pomiędzy przyjemnością i szczęściem. Coś jest przyjemne. rodzaj radości, wielu ludzi uważa, że przyjemność to szczęście ale przyjemność zaczyna się i kończy zwiększa się i zmniejsza taka przyjemność jest nieszczęściem ale robiąc coś z dobra intencją, ze świadomością, to prawdziwe szczęście,  nie ma wątpliwości po tym nie ma nieszczęścia a robiąc rzeczy źle może mamy jakąś przyjemność, ale... kiedy przyjemność kończy się, zaczyna się nieszczęście I w ten sposób mogę ocenić czy robię coś duchowego czy materialnego taka mała uwaga ode mnie.  

Odp:- Tak, 

anandambudhi-vardhanam prati-padam purnamrtasvadanam

sarvatma-snapanam param vijayate śri-krsna-sankirtanam 

prawdziwa ananda się nie kończy. To pewne.

